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„Wie­dza czer­pa­na z do­świad­cze­nia ma, jak się nam zda­je,

War­tość w naj­lep­szym ra­zie zgo­ła ogra­ni­czo­ną.

Wie­dza na­rzu­ca sche­mat, a przez to kła­mie,

Bo sche­mat zmie­nia się z każ­dą chwi­lą,

A każ­da chwi­la w nowy i gor­szą­cy spo­sób

Prze­war­to­ścio­wu­je to wszyst­ko, czym by­li­śmy.

Za­wo­du nie spra­wia tyl­ko to, co swym oszu­stwem nie może już za­szko­dzić”.

 

T.S. Eliot, East Co­ker,

przeł. Adam Po­mor­ski










STY­CZEŃ 2016
WE­NE­CJA

 

Na ze­wnątrz jest chłod­no, ale pod zie­mią, w sali spor­to­wej, gdzie od­by­wa­ją się za­ję­cia ca­po­eiry, pa­nu­je za­duch. Jest gło­śno, jak­by i tu ce­le­bro­wa­no kar­na­wał. Mu­zy­kę i śpiew sły­chać aż na uli­cy. Po prze­kro­cze­niu pro­gu szko­ły moż­na już od­róż­nić po­je­dyn­cze sło­wa ra­do­snej pie­śni i roz­po­znać akom­pa­niu­ją­ce in­stru­men­ty. Be­rim­bau, pan­de­iro, ata­ba­que. Drzwi do sali są otwar­te. Każ­dy może wejść i przyj­rzeć się tre­nin­go­wi.

Śpiew usta­wio­nych w okrę­gu uczniów od­bi­ja się od ścian. In­stru­men­ty wpra­wia­ją w drże­nie za­pa­ro­wa­ne szy­by ma­leń­kich okie­nek przy su­fi­cie. Nie­rów­na pod­ło­ga zda­je się ugi­nać i fa­lo­wać pod sto­pa­mi osób zma­ga­ją­cych się ze sobą w ro­dzie. Do środ­ka okrę­gu wcho­dzi in­struk­tor, za­pra­sza­jąc do gry jed­ne­go z no­wych uczniów. Te­raz de­ski par­kie­tu trzesz­czą dwa razy gło­śniej. Tre­ner ma po­nad metr dzie­więć­dzie­siąt wzro­stu i bu­do­wę kul­tu­ry­sty, stąd jego przy­do­mek: Gi­gan­te. Przy każ­dym pod­sko­ku dzie­więć­dzie­się­cio­ki­lo­gra­mo­we­go ciel­ska sły­chać głu­che „łup!”. Męż­czy­zna wy­da­je się ospa­ły i ocię­ża­ły, gdy bez wdzię­ku opa­da na pod­ło­gę, ale to po­zo­ry, o czym prze­ko­nu­je się każ­dy prze­ciw­nik, któ­ry lek­ce­wa­ży go przy pierw­szej wal­ce.

Gi­gan­te koń­czy grę z po­cząt­ku­ją­cym, pod­ci­na­jąc go de­li­kat­nie, ot, tak dla żar­tu. Wszy­scy, łącz­nie z roz­ło­żo­nym na ło­pat­ki uczniem, re­agu­ją śmie­chem. In­struk­tor po­ma­ga mu wstać i dzię­ku­je za wal­kę. Chło­pak wra­ca na swo­je miej­sce, a na­uczy­ciel zno­wu roz­glą­da się po roz­grza­nych twa­rzach. Ucznio­wie śpie­wa­ją, klasz­czą i gra­ją na in­stru­men­tach, da­jąc z sie­bie wszyst­ko. Każ­dy chce się wy­ka­zać. Każ­dy chce spró­bo­wać swo­ich sił z in­struk­to­rem, zwłasz­cza że to ostat­nie star­cie na dziś.

Gi­gan­te za­uwa­ża, że Va­lqu­íria jak zwy­kle tyl­ko po­ru­sza usta­mi, uda­jąc, że śpie­wa. Na­uczy­ciel krę­ci gło­wą z dez­apro­ba­tą i wska­zu­je ją pal­cem. Na przy­ła­pa­nej na oszu­stwie dziew­czy­nie na­ga­na nie robi więk­sze­go wra­że­nia, przyj­mu­je jed­nak wy­zwa­nie.

Ucznio­wie ob­ser­wu­ją zma­ga­nia tej dwój­ki jak za­hip­no­ty­zo­wa­ni. Kil­ku ga­piów, sto­ją­cych do tej pory nie­pew­nie pod ścia­ną, pod­cho­dzi bli­żej. Sta­ją na pal­cach, by le­piej wi­dzieć.

Przy fi­li­gra­no­wej prze­ciw­nicz­ce ma­syw­ny tre­ner wy­da­je się jesz­cze więk­szy. Ale po­je­dy­nek wca­le nie jest nie­rów­ny. Gi­gan­te nie mar­ku­je te­raz cio­sów, wie, że musi na tę dziew­czy­nę uwa­żać, je­śli nie chce się zbłaź­nić przed gru­pą. Va­lqu­íria po­tra­fi ze swo­ich słab­szych stron uczy­nić atu­ty. Jest szyb­ka, lek­ka i ma zna­ko­mi­tą kon­dy­cję. Po­mi­mo drob­nej po­stu­ry wy­pro­wa­dza moc­ne i szyb­kie kop­nię­cia. Po­zna­ła już styl wal­ki Gi­gan­te i umie prze­wi­dzieć jego za­cho­wa­nie. Dziew­czy­na jest spo­koj­na, wszyst­kie ru­chy wy­ko­nu­je jak­by od nie­chce­nia. Na­uczy­ciel po­dej­rze­wa, że od­kry­ła przed nimi do­pie­ro część swo­ich umie­jęt­no­ści, i czę­sto za­sta­na­wia się, gdzie na­uczy­ła się tak wal­czyć. Wła­ści­wie nic o niej nie wie. Po­dob­no po­cho­dzi z pół­no­cy Eu­ro­py. Z kra­ju wi­kin­gów. Tak po­wie­dzia­ła, cho­ciaż te­raz wca­le nie jest pe­wien, czy rze­czy­wi­ście sły­szał to od niej. Może rzu­cił to ktoś inny, a ona nie za­prze­czy­ła. Przy­do­mek Va­lqu­íria, któ­ry nada­ła jej gru­pa, do­dat­ko­wo wzmoc­nił prze­ko­na­nie, że przy­je­cha­ła z ja­kie­goś skan­dy­naw­skie­go kra­ju.

 

Po tre­nin­gu in­struk­tor cze­ka przed szko­łą. Że­gna się z ucznia­mi, ale cały czas wy­pa­tru­je Va­lqu­írii. Za­uwa­ża ją w to­wa­rzy­stwie sióstr Bal­di­ni. Dziew­czy­ny roz­ma­wia­ją, śmie­jąc się gło­śno. Gdy­by nie na­tu­ral­nie ja­sne wło­sy i nie­tu­tej­sze rysy twa­rzy, moż­na by uznać Va­lqu­írię za we­ne­cjan­kę. Zdą­ży­ła już na­wet zgu­bić wło­ski ak­cent i te­raz cał­kiem nie­źle po­słu­gu­je się we­nec­kim dia­lek­tem. Tre­ner ob­ser­wu­je, jak sio­stry Bal­di­ni ca­łu­ją przy­ja­ciół­kę na po­że­gna­nie i od­cho­dzą w kie­run­ku przy­stan­ku tram­wa­ju wod­ne­go. Va­lqu­íria ru­sza w prze­ciw­ną stro­nę.

– Lau­ra! – woła ją po imie­niu. Ucznio­wie i in­struk­to­rzy czę­sto na­wet poza za­ję­cia­mi zwra­ca­ją się do sie­bie za po­mo­cą ksy­wek, ale aku­rat do niej tre­ner sta­ra się mó­wić po imie­niu. Ma na­dzie­ję, że to w koń­cu skró­ci dy­stans mię­dzy nimi.

Dziew­czy­na przy­sta­je, wy­glą­da na odro­bi­nę znie­cier­pli­wio­ną.

– Idziesz do domu? – pyta Gi­gan­te.

– Tak.

– Od­pro­wa­dzę cię. Mam do cie­bie spra­wę.

– Jaką spra­wę?

– Za­wo­do­wą. Pro­po­zy­cję. Po­mysł. Pro­po­zy­cję za­wo­do­wą. Opo­wiem ci po dro­dze. – Gi­gan­te mówi nie­skład­nie. Czu­je się jak idio­ta.

– No do­brze, tre­ne­rze – zga­dza się Lau­ra i ru­sza przed sie­bie.

In­struk­to­ro­wi wy­da­je się, że usły­szał w jej to­nie iro­nię. To „tre­ne­rze” za­brzmia­ło ja­koś tak po­gar­dli­wie. A może wca­le nie? Może ra­czej żar­to­bli­wie. Za­czep­nie? Fi­glar­nie?

– Nie wy­głu­piaj się z tym tre­ne­rem – rzu­ca i po­ufa­le trą­ca ją w ra­mię. – Mia­łaś mi mó­wić po imie­niu.

– Do­bra, Ma­rio.

Przez chwi­lę idą w mil­cze­niu. Gi­gan­te czu­je się nie­zręcz­nie. Czę­sto tak się przy niej dzie­je. Nie ro­zu­mie dla­cze­go i to go iry­tu­je. Wma­wia so­bie, że to dla­te­go, że jest mię­dzy nimi „na­pię­cie”. Zer­ka na nią co ja­kiś czas. Nie wie, od cze­go za­cząć. Te­raz pre­tekst, jaki wy­my­ślił, żeby ją od­pro­wa­dzić, wy­da­je mu się sła­by i głu­pi.

Na Stra­da Nu­ova są tłu­my. Tu­ry­ści, wy­stro­je­ni w kar­na­wa­ło­wą tan­de­tę ofe­ro­wa­ną przez skle­pi­ki z pa­miąt­ka­mi, na­pie­ra­ją z każ­dej stro­ny. Ale dziś Ma­rio wca­le nie jest tym zi­ry­to­wa­ny. Masa gęst­nie­ją­ca wo­kół nich zu­peł­nie nie­win­nie zbli­ża go do dziew­czy­ny. W pew­nym mo­men­cie uda­je mu się ją na­wet ob­jąć ochron­nym, opie­kuń­czym ge­stem. Bli­skość Lau­ry spra­wia, że po­mi­mo stycz­nio­we­go chło­du Ma­rio czu­je falę go­rą­ca. Nie trwa to dłu­go, bo Lau­ra wy­swo­ba­dza się z uści­sku i od­bi­ja w bocz­ną ulicz­kę, któ­ra jest tak wą­ska, że mu­szą iść gę­sie­go. Dziew­czy­na po­ru­sza się szyb­ko i z wpra­wą po ciem­nych za­uł­kach. Ma­rio tra­ci orien­ta­cję. Gdy jest już pra­wie pe­wien, że po­my­li­ła dro­gę, nie­spo­dzie­wa­nie wą­skim prze­smy­kiem wy­cho­dzą pro­sto na Te­atro Ma­li­bran.

Lau­ra miesz­ka tuż przy Cam­po San­ta Ma­ria For­mo­sa, przy ka­na­le Rio del Mon­do Novo. Za­trzy­mu­je się przed bra­mą re­ne­san­so­we­go pa­laz­zo, któ­ry kil­ka lat temu od­re­stau­ro­wa­no i po­dzie­lo­no na ele­ganc­kie lo­ka­le do wy­na­ję­cia.

– To tu. Tu­taj miesz­kam.

Ma­rio jest za­sko­czo­ny. Kogo stać na miesz­ka­nie w ta­kim miej­scu? Jego cie­ka­wość wzra­sta. Nie­ste­ty, Lau­ra wca­le nie za­mie­rza za­pra­szać go do środ­ka.

– No więc? – pyta w koń­cu Lau­ra. – Co to za spra­wa?

– A, tak... – Ma­rio bie­rze się w garść. – Za mie­siąc jadę do Bra­zy­lii na warsz­ta­ty. Mogę ze sobą za­brać dwo­je naj­lep­szych uczniów. Chciał­bym wziąć Ce­sa­re­go i cie­bie...

– Dzię­ku­ję, ale nie mogę je­chać – od­po­wia­da dziew­czy­na bez za­sta­no­wie­nia. Nic wię­cej nie do­da­je i Ma­rio zno­wu jest zbi­ty z tro­pu.

– Za­sta­nów się. Taka oka­zja może się już nie po­wtó­rzyć. Wszyst­ko opła­co­ne...

– Sko­rzy­sta ktoś inny. Mu­szę już iść.

Wi­dząc, że tra­ci swo­ją szan­sę, Ma­rio de­cy­du­je się mó­wić wprost:

– Może za­pro­si­ła­byś mnie do sie­bie na kawę...

Lau­ra nie wy­da­je się za­sko­czo­na. Chy­ba się waha. Otwie­ra usta, by od­po­wie­dzieć, ale na­gle za­mie­ra, wpa­trzo­na w coś za jego ple­ca­mi. Tre­ner od­wra­ca się i wi­dzi nad­cho­dzą­ce­go li­sto­no­sza, któ­ry ma­cha do Lau­ry.

– Hej, Emi­lio! Jest coś dla mnie? – pyta Lau­ra.

– Jest. Coś grub­sze­go.

Za­cho­wa­nie dziew­czy­ny mo­men­tal­nie się zmie­nia. Sta­je się czuj­na. Od­bie­ra od li­sto­no­sza gru­bą pacz­kę w du­żej bia­łej ko­per­cie i od razu ru­sza w kie­run­ku bra­my pro­wa­dzą­cej do pa­laz­zo.

– To co z tą kawą? – woła za nią za­sko­czo­ny Ma­rio.

– In­nym ra­zem – od­po­wia­da, nie od­wra­ca­jąc się.

Otwie­ra cięż­ką drew­nia­ną bra­mę i wcho­dzi. Drzwi, ozdo­bio­ne ko­lo­ro­wy­mi szkieł­ka­mi, za­trza­sku­ją się za nią z hu­kiem. W wi­tra­żu bra­ku­je jed­nej szyb­ki, dzię­ki cze­mu Ma­rio jesz­cze przez chwi­lę może ob­ser­wo­wać ciem­ną syl­wet­kę wbie­ga­ją­cą po scho­dach.

 

W tym sa­mym mo­men­cie, gdy roz­cza­ro­wa­ny Ma­rio od­cho­dzi spod pa­laz­zo, Lau­ra otwie­ra drzwi swo­je­go miesz­ka­nia. Kusi ją, by od razu roz­pa­ko­wać prze­sył­kę, ale się po­wstrzy­mu­je. Od­kła­da pacz­kę na sto­lik przy drzwiach. Wyj­mu­je z to­reb­ki nie­wiel­kie­go vec­to­ra i od­bez­pie­cza. Po­tem spraw­dza sa­lon, sy­pial­nię, ga­bi­net, ła­zien­kę i kuch­nię. Czy­sto. Wra­ca do przed­po­ko­ju i za­my­ka drzwi na wszyst­kie zam­ki. Za­bez­pie­cza broń, bie­rze pa­ku­nek i idzie do ja­snej prze­stron­nej kuch­ni. Od­kła­da na stół pi­sto­let i pacz­kę. Otwie­ra na oścież okna, bo w miesz­ka­niu pa­nu­je za­duch. Lau­ra ni­g­dy nie zo­sta­wia uchy­lo­nych okien, gdy wy­cho­dzi. Do kuch­ni wpa­da chłod­ne wie­czor­ne po­wie­trze, prze­siąk­nię­te zgni­li­zną uno­szą­cą się znad ka­na­łu, któ­ry dwa pię­tra ni­żej opłu­ku­je fa­sa­dę ka­mie­ni­cy.

Nie­spo­dzie­wa­nie Lau­rę opusz­cza po­cząt­ko­wa eks­cy­ta­cja wy­wo­ła­na otrzy­ma­niem prze­sył­ki. Od­wra­ca się od niej z wy­raź­ną nie­chę­cią. Otwie­ra lo­dów­kę i bez­myśl­nie omia­ta wzro­kiem jej za­war­tość. W koń­cu wyj­mu­je na­po­czę­tą bu­tel­kę pro­sec­co. Wy­cią­ga ko­rek i wą­cha. Po­cią­ga łyk. Bą­bel­ki wy­wie­trza­ły, ale przy­naj­mniej wino jest schło­dzo­ne. Bie­rze kie­li­szek sto­ją­cy na su­szar­ce i na­le­wa so­bie do peł­na. Wy­pi­ja dusz­kiem, na­le­wa na­stęp­ny i do­pie­ro wte­dy sia­da przy sto­le. Bie­rze do ręki gru­bą ko­per­tę. Naj­pierw uważ­nie ją oglą­da. Pol­ski zna­czek, war­szaw­ski stem­pel, na­klej­ka z jej ad­re­sem, nadaw­cy brak.

Lau­ra roz­ry­wa pa­pier. W środ­ku znaj­du­je się książ­ka w for­mie szczot­ki, jaką wy­daw­cy wy­sy­ła­ją dzien­ni­ka­rzom przed ofi­cjal­ną pre­mie­rą.

Dzie­ło nosi ty­tuł Ba­zy­li­szek. W po­go­ni za cie­niem. Au­tor­ką jest Eli­za Flo­rek. Lau­ra od­wra­ca książ­kę. Na tyl­nej stro­nie okład­ki wid­nie­je czar­no-bia­łe zdję­cie au­tor­ki. Flo­rek ma oklap­nię­te my­sie wło­sy, zwi­sa­ją­ce smęt­nie po obu stro­nach twa­rzy, i grzyw­kę się­ga­ją­cą gru­bych brwi. Ukry­te za oku­la­ra­mi oczy pa­trzą nie­chęt­nie w obiek­tyw, jak­by po­zu­ją­ca była prze­ko­na­na, że na pew­no źle wyj­dzie na fo­to­gra­fii. Za­ci­śnię­te usta, roz­dę­te noz­drza i za­pię­ta pod szy­ję ko­szu­la upo­dab­nia­ją ją do nie­za­do­wo­lo­nej na­uczy­ciel­ki. Z oszczęd­nej noty bio­gra­ficz­nej za­miesz­czo­nej obok zdję­cia wy­ni­ka, że Flo­rek była przez lata dzien­ni­kar­ką „Szpe­ra­cza Co­dzien­ne­go”, a Ba­zy­li­szek to jej pierw­sza książ­ka.

Ni­żej wy­daw­ca in­for­mu­je, że „Ta książ­ka jest pró­bą szcze­gó­ło­we­go od­two­rze­nia sze­ściu dni, w któ­rych cią­gu Ju­lia Do­bro­wol­ska, od­kry­wa­jąc toż­sa­mość nie­uchwyt­ne­go mor­der­cy, od­nio­sła je­den z naj­więk­szych suk­ce­sów w swo­jej ka­rie­rze. To opo­wieść pat­chwork, skła­da­ją­ca się z po­li­cyj­nych pro­to­ko­łów, roz­mów ze świad­ka­mi, frag­men­tów wia­do­mo­ści, ser­wi­sów in­for­ma­cyj­nych, ar­ty­ku­łów z ga­zet oraz opi­sów na­grań wi­deo. Eli­za Flo­rek, ni­czym dok­tor Wat­son od­gry­wa­ją­ca w śledz­twie rolę ukry­te­go w cie­niu ob­ser­wa­to­ra, asy­sten­ta i kro­ni­ka­rza, sta­ra się nadać su­chym fak­tom for­mę li­te­rac­ką. Dzie­li się też z czy­tel­ni­kiem swo­imi prze­my­śle­nia­mi, któ­rych wagę mo­że­my w peł­ni do­ce­nić do­pie­ro po za­koń­czo­nej lek­tu­rze. Książ­kę czy­ta się z za­par­tym tchem jak naj­lep­szy kry­mi­nał. Ła­two przy tym za­po­mnieć, że opi­sa­ne wy­da­rze­nia zda­rzy­ły się na­praw­dę. Gdy so­bie to jed­nak uświa­do­mi­my, po­czu­je­my praw­dzi­we dresz­cze...”

Pod tym opi­sem umiesz­czo­no kil­ka en­tu­zja­stycz­nych blur­bów w ame­ry­kań­skim sty­lu, spro­wa­dza­ją­cych się do okrzy­ków w ro­dza­ju: „Śledz­two de­ka­dy!”, „Rze­czy­wi­stość po raz ko­lej­ny oka­zu­je się cie­kaw­sza od fik­cji”.

Lau­ra od­wra­ca książ­kę i otwie­ra ją. Na pierw­szej stro­nie, po­ni­żej ty­tu­łu, znaj­du­je się od­ręcz­na de­dy­ka­cja:

Pora zmar­twych­wstać, Ju­lio.

– Ja pier­do­lę – mówi ci­cho Lau­ra. I szyb­ko czy­ta dal­szą część wpi­su:

Oszli­fo­wa­łem nie­co styl Eli­zy. Poza tymi ko­sme­tycz­ny­mi zmia­na­mi po­zo­sta­wi­łem tekst w ta­kiej for­mie, w ja­kiej go od niej do­sta­łem i z jaką za­po­zna­ła się po­li­cja (oczy­wi­ście za­pi­ski Eli­zy zo­sta­ły wy­łą­czo­ne z ofi­cjal­ne­go ra­por­tu).

Za­war­te w książ­ce in­for­ma­cje to broń obo­siecz­na – za­gro­że­nie, ale i gwa­ran­cja Two­je­go bez­pie­czeń­stwa. Ale jest coś jesz­cze. Po pro­stu czy­taj. Nie gnie­waj się. Wkrót­ce wszyst­ko sta­nie się ja­sne. Pod­ją­łem to ry­zy­ko, bo nie wi­dzia­łem in­ne­go wyj­ścia. Bo sy­tu­acja się zmie­ni­ła, Ju­lio.

Usiądź. Na­pij się.

Już?

 

Pa­mię­tasz, jak po­wie­dzia­łaś, że nikt nie może Ci po­móc?

 

Ju­lia od­ry­wa wzrok od kart­ki, cho­ciaż na sa­mym dole jest jesz­cze jed­no zda­nie. Nie chce go czy­tać. Za­sła­nia sło­wa dło­nią.

Pa­trzy przez okno na da­chy mia­sta i nie­bo ciem­nie­ją­ce nad nimi. I jesz­cze da­lej na pół­noc­ny wschód. Za wy­spę Mu­ra­no i we­nec­ką la­gu­nę. Poza wy­brze­że ob­sia­ne ho­te­la­mi. Prze­bi­ja się wzro­kiem przez tu­ne­le wy­drą­żo­ne w gó­rach. Pę­dzi po gład­kich au­striac­kich au­to­stra­dach. Mija Wie­deń i bez­i­mien­ne dla niej cze­skie mia­stecz­ka. Jest już na dru­gim brze­gu Olzy. I w koń­cu do­cie­ra do tego prze­klę­te­go mia­sta, któ­re cią­gnie się aż po ho­ry­zont. Wy­pa­tru­je bły­sków. Na­słu­chu­je szczę­ku że­la­za.

I oto są. Na gra­na­to­wym nie­bie roz­kwi­ta­ją wie­lo­barw­ne chry­zan­te­my ognia. Roz­bły­skom to­wa­rzy­szy se­ria wy­bu­chów, któ­re prze­ry­wa­ją wie­czor­ną ci­szę. Szy­by w oknach dzwo­nią od na­stę­pu­ją­cych je­den po dru­gim ogłu­sza­ją­cych hu­ków. Ro­ze­dr­ga­ne świa­tło roz­pra­sza mrok za oknem, mie­ni się, pul­su­je i miga jak stro­bo­skop na dys­ko­te­ce albo se­ria z ka­ra­bi­nu od­da­na w ciem­ną noc. Krót­kie pau­zy po­mię­dzy ko­lej­ny­mi sal­wa­mi wy­peł­nia zbio­ro­wy hi­ste­rycz­ny wrzask tłu­mu. Sły­chać za­wo­dze­nie i la­ment. I ryk sil­ni­ka po­li­cyj­nej mo­to­rów­ki pę­dzą­cej na sy­gna­le. A tak­że plusk wio­seł i ude­rze­nia drew­nia­nej bur­ty o ka­mien­ne schod­ki. W koń­cu z ka­ko­fo­nii dźwię­ków prze­ta­cza­ją­cych się uli­ca­mi mia­sta uda­je się wy­do­być coś na kształt me­lo­dii. Mu­zy­ka na­pły­wa od stro­ny pla­cu Świę­te­go Mar­ka. Tam na­dal trwa kar­na­wał. Ju­lia otrzą­sa się z chwi­lo­we­go odrę­twie­nia.

Kar­na­wał. Od­wró­co­na rze­czy­wi­stość. Ona sama sta­ra się uni­kać tego świę­ta, co w tym mie­ście nie jest ta­kie pro­ste. Nie po­trze­bu­je cią­głe­go przy­po­mi­na­nia, że jej świat ma nie­wie­le wspól­ne­go z za­ba­wą, a uda­wa­nie ko­goś, kim nie jest, obej­mu­je okres o wie­le dłuż­szy niż je­den mie­siąc. I że gdy zdej­mu­je ma­skę, to tyl­ko po to, by na­ło­żyć inną.

W koń­cu opusz­cza wzrok i od­sła­nia ostat­nie zda­nie od­ręcz­ne­go wpi­su.

 

Ja po­tra­fię Ci po­móc.

B.W.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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